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C e n a  a b o n a m e n t u :
Abonament miesięczny . Mp. 80.000

Cena numeru po jedyne*. 20.000 Mp.
Prenum eratę  i ogłoszenia przyjmują wszystkie biura 

, dzienników i ogłoszeń

Nowe ceny podane w nagłówku odnoszą się także do 
poprzednio udzielonych zleceń o ile nie zostaną cofnięte.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O g ł o s z e n i a :
Wiersz mi lim. w dziale inser. na okładce . Mp. 1800— 

» „ na pierwszej str. okładki . . , 3600—
„ dwuszpaltowy w nadesł. wewn. nru „ 6750—

Cała strona 1,500.000 Mp., pół strony 750.000 Mp. 
ćwierć str. 375.000 Mp., ósma str. 195.000 Mp.

Redakcja i Admin.: Kraków, Grodzka 43 — Telefon 3267 
Konto P. K. O. Nr. 141.102.

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór.

DOM HANDLOWY D
Kraków, Dietlowska L. 65 ■
POLECA TOWARY PERFUMERYJNE I KOSMETYCZNE
  -  s p r z e DAŻ HURTOWNA I DETALICZNA iL. =

N a jle p s zy  klej 
do g u m y  

(G u m m ilo s u n g )

N a jle p s zy  k lej 
do g u m y  

(G u m m ilo s u n g )

LEOPOLD HUTTERER
KRAKÓW, UL. GRODZKA L. 43.

H u r t o w n y  s k ł a d  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h ,  g r a m o f o n ó w ,  
r o w e r ó w  i  w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w  d o  t y c h ż e .

Z a p a l n i c z k i ,  t e r m o s y  i l a t a r k i  k i e s z o n k o w e .

Główny skład *
wszelkich gatunków nowych i używanych worków.

Wypożyczalnia worków do różnego użytku

1 LANDAU i Ska1
LW0W, UL. SYKSTUSKA L. 58 a

T e le f o n  N r .  4 2 6

j Gdańsk: pi t. JttlT G. m. b. G. Munchengasse4-6.

Kwas s o l n y  1 9 / 2 2  B m e ,  t e c h n .
Kwas s i a r k o w y  6 6  B m e  t e c h n .
Kwas a z o t o w y  3 6  i  4 0  B m e ,  t e c h n .  
Kwas a k u m u l a t o r o w y  2 2  B m e ,
Kwas o c t o w y  8 0 0 / o  c h e m .  c z y s t y  
S d L g l a u b e r s k ą ,  k a l c y n o w a n ą i  krystaliczną, 
S O L  g o r z k ą  t e c h n .  i  a p t e c z n ą  
S A L M I A K  p r o s z k .  9 8 / l G O O / o  
S A L M I A K  s u b l .  w  k a w a ł k a c h  
N A F T A L I N Ę  w  ł u s k a c h ,
Octan o ł o w i u  k r y s t .  ( B l e i z u c k e r )

AŁUN c h r o m o w y  k r y s t .
AŁUN p o t a s o w y  w  k a w a ł k a c h ,  
ANTYCHLOR k r y s t a l .  i  p e r e ł k o w y ,  
CHRUMKALI, k r y s t .
SIARCZAN m i e d z i  i ż e l a z a ,  
SIARKĘ s y c .  w  l a s k a c h  
CHLOREK w a p n a  ( C h l o r c a l z A  7 0 / 7 5 0 / o  
CHLOREK w a p n a  1 1 0 / 1 1 5 0  
SALETRĘ p o t a s o w ą  
SALALKALI ( H i r s c h h o r n s a l z )
SODĘ bicarbonat

GLEJTĘ o ł o w .  ( B l e i b e r g e r a ) ,  
MSNJUM o ł o w .  ( B l e i b e r g e r a ) .
B I E L  o ł o w i u  c h .  c z .  ( B l e i b e r g e r a  i

, H a m b u r g e i
LITOPHON 3 0 0 / o  i  3 2 o / 0  
WOSK m o n t a n o w y  „ R i e b e c k * 4 
KALAFONIĘ f r a n c u s k ą  
SZELAK o r a n g e  T N .  i  r u b i n ,
KLEJ k o s t n y  „ S t r e m “

«FARBY z i e m n e  i c h e m i c z n e

poleca do natychm iastowe) dostawy firma
Józef Jacobsohn — Kraków, Wrzesińska 3

T e l e g r a m y : * „Józef Jacobsohn, Kraków'1.
Telefon Nr. 3065.

Porto ryczałtem opłacone.

ORGAN ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ KUPIECKICH
MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

W . I raz w tygodniu.
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99 CRACOVIASi

Spółka z ogr. por.
W KRAKOWIE UL. GRODZKA L. 60. Telefon 4078.

Hlje: Lwów, ul. Halicka 20. Tarnów, Plac Sienkiewicza 60. Wiedeń II. B., Praterstrasse 12 — Tel. 40416. Łódź, Piotrkowska 105.
W y s y ł k a  t o w a r ó w  w  k r a j u  i z a  g r a n i c ę .  P r z e s y ł k i  z b i o r o w e  z e  w s / J j f k i c h  i d o  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t .  O c l e n i a  t o w a r ó w

M a g a z y n o w a n i e  i f i n a n s o w a n i e  t o w a r ó w .

M. PLESZ0WSKI
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 2. —  TEL. lir.4136 i 1351.
p o l e c a  kompletne urządzenia mieszkań biur, deko­
racje wnątrz oraz wyprawy pościelowe.

1 ~ ;  —” ■ >■—    ——*....—-—' 1,1 ■ 1 ■ ———————————<>• . —:— -.. . w------1 ̂ . ■ t; 7-:-— - ; — * • ;
® Niniejszem zawiadamiamy naszych P. T. Odbiorców, że z dniem dzisiej-

 .................................      r  szym otw ieram y osobny d z ia ł guzików , który prowadzić
będziemy hurtownie, zaopatrzywszy rzeczony dział w wszelkiego rodzaju i gatunku guziki.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, prosimy o zaszczycenie nas nadal łask. zleceniami i kreślimy się
z prawdziwem poważaniem

FREY & WETfTEIN, Kraków, Krakowska 6.
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Elegancki świat nosi pierwszej jakości OBUWIE znanej marki

William Cooks & Brother
: Kraków, Krakowska 2.
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i W. KUCHARSKI, Sp. Akc.
FABRYKA DRUTU I WYR0B0W DRUCIANYCH

(przedtem J. GÓRECKI, W. KUCHARSKI i Ska, TOW ARZYSTW O AKCYJNE)

KRAKÓW-PODGÓRZE ROMANOWICZA 5
Masowa produkcja drutu i w yrobów  drucianych

I .  D r u t y :
Ż e l a z n e ,  t w a r d e  i ż a r z o n e ,  p o c y n k o w a n e ,  m i e d z i a n e  —  D r u t  s p r ę ż y n o w y  t w a r d y ,  g a l w a n i z o w a n y  —  D r u t  d l a

t e l e g r a f ó w  i t e l e f o n ó w  —  D r u t y  k o l c z a s t e ,  z w y k ł e  i p o c y n k o w a n e .

i

U. Wyroby druciane:
D iuciane s i a t k i  p l e c i o n e  d o  w s z e l k i c h  o g r o d z e ń  —  
S i a t k o w e  o c h r o n y  p a s ó w  t r a n s m i s y j n y c h ,  m a s z y n ,  
s c h o d ó w ,  o k i e n  d a c h o w y c h  i  t .  p .  —  D r u c i a n e  r a f y  
( s i a t k o w e )  d o  ż w i r u ,  w ę g l a ,  k a m i e n i a ,  w y c i e r a c z k i  
s i a t k o w e  i t .  p .  —  D r u c i a n e  t k a n i n y  »—  D r u c i a n e  m a t e ­
r a c e  d o  ł ó ż e k  z  s i a t k i  s p r ę ż y n o w e j  w  r a m a c h  ż e l a z n y c h .

III. Wyroby żelazne:
K o m p l e t n e  o g r o d z e n i a  p l a c ó w ,  p a r k ó w ,  g a z o n ó w  —**• X
B r a m y  i b r a m k i  ż e l a z n o - b l a s z a n e ,  s i a t k o w e  i  t .  p .  —  

Ż e l a z n e  w i ą z a n i a  d a c h o w e ,  o k n a  f a b r y c z n e ,  i n s p e k t o w e  

i  t .  p .  —  M e b l e  ż e l a z n e  z w y c z a j n e  d l a  s z p i t a l i ,  k o s z a * ,

b a r a k ó w  i  t .  p .i FACHOWE PORADY, KOSZTORYSY i t. p. BEZPŁATNIE. I
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W niedzielę, dnia 18 listopada 1923 o godz. 10 przedpoł. 
odbędzie się w sali Krak. Stowarzyszenia Kupców,

przy ulicy Grodzkiej L. 43

ZEBRANIE KUPCÓW
sprzedających wodę sodową, cukierki i owoce, jak

w sklepikach i kioskach.

W niedzielę, dnia 18 listopada 1923 o godz. 4 popoł. 
odbędzie się w lokalu Krak. Stowarzyszenia Kupców, 

ul. Grodzka 43 pogadanka na temat:

Aktualne sprawy kupiectwa
referent p. r. Leistnsr.

JWJJ
T R E Ś *  N U M E R U :

1 )  A p e l  d o  k u p i e c t w a ;  2 )  P i e r w s z e  w p ł a t y  n a  p o d a t e k  m a j ą t k o w y ;  
3) N a  m a r g i n e s i e  b u d ż e t u  n a  r o k  1 9 2 4 ;  4 )  Z  w i e c u  K o n g r e g a c j i  
k u p i e c k i e j  w  K r a k o w i e  —  L e o p o l d  F r o m o w i c z ;  5 )  O  o c h r o n i e  
h a n d l u ;  6 )  T o  c o  n a j w a ż n i e j s z e  —  d r  m . ;  7 )  D o l a r  w  d ó ł ,  c e n y

w  d ó ł ;  8 )  K r o n i k a .

Przedruk artykułów  dozwolony tylko z powołaniem się na „Przegląd Kupiecki44

Apel do kupiectwa.
Od czasów niepamiętnych opierało kupiectwo swój 

byt na kredycie. Żadne Państwo, czy to w czasach 
przedwojennych lub powojennych nie posiadało tak 
wielkiej ilości gotówki, jak transakcje handlowe 
i przemysłowe tego wymagały. W zajemne zaufanie 
i kredyt torowały drogę kupiectwu do znaczniejszych 
obrotów.

Wojna jednak pod tym względem zrobiła wyłom 
w dotychczasowych zasadach, i kredyt dawniej udzie­
lany kupcom, przez przemysłowców, a nawet przez 
banki pryw atne oraz rządowe został z wybuchem 
wojny bądźto w zupełności, bądźto częściowo w strzy­
many. Obecnie wprowadzony kredyt dla kupców 
przez przemysł, na podstawie reeskontu jest jednak 
tak minimalny, że o znaczniejszych transakcjach 
mowy być nie może. Jeżeli jeszcze uwzględnimy, 
że banki prywatne nie mogą, a P. K. K. P. nie chce 
udzielć kredytu kupcom, że traktowanie takie handlu 
jest krzywdzące i niesłuszne, nie należy się dziwić, 
że pod tym względem panuje zupełnie anarchja 
i wyzysk, a kupiectwo jest zmuszone zwrócić się 
o kredyt do lichwiarzy płacąc od 16°/oo do 25%o 
dziennie. Czemu prawie handel zostaje w ten sposób 
przez Rząd traktowany, jest dla nas rzeczywistą 
zagadką, zwłaszcza, że handel ponosi 70% ciężarów 
całego Państwa.

Nie na tym jednak koniec. Należy się bliżej przy­
glądnąć, jak się odbywają transakcje walutowe przez 
banki pryw atne oraz przez P. K. K. P . !!! Jest nam 
wszystkim wiadomo, że P. K. K. P. walut dla ku­
piectwa nie ma i takowych nie daje, natomiast 
banki pryw atne garną się specjalnie do interesów 
walutowych, gdzie arbitraż przynosi im znaczne 
zyski, a we wypadkach ewentualnej zwyżki, najchę­
tniej już zatwierdzone transakcje, w najbrutalniejszy 
sposób stornują, oddalając strony na drogę sądową. 
Prawo dewizowe udzielane przez Min. Skarbu tym 
bankom, obliczonym wyłącznie na zysk i wyzysk, 
jest znowu skierowane przeciw kupiectwu, które na­
turalnie w miarę zapłaconych i przepłaconych walut, 
przeprowadza u siebie kalkulację towarową. Nic też 
dziwnego, że zawsze Rząd, który szuka kozła ofiar­

nego, wskazuje konsumentom, jako wyzyskiwacza, 
lichwiarza i paskarza kupca!!!

Z tą  praktyką należy raz skończyć, a możliwem 
to będzie jedynie przy pomocy całego zorganizo­
wanego kupiectwa!!!

Przypatrzm y się tylko rachunkom kosztów, obli­
czanym za transakcje przez banki dewizowe. Prowizje 
zwyczajne i nadzwyczajne, manipulacyjne, procenta 
zwłoki dochodzą do tak horendalnych kwot, że one 
stają się ciężarem dla najrzetelniejszego kupca, 
a przecież kupiectwo płaci ten wielki haracz na 
utrzymanie w samym Krakowie aż 26 banków, o naj­
piękniejszych lokalach, cały legjon urzędników i dy­
rektorów o płacach ki^ólewskich, mających do swej 
dyspozycji automobile itd. Czy kupiectwo nie ma 
zamiaru się nareszcie opamiętać, że należy własny 
kupiecki bank stworzyć, a to na wielką skalę, który 
nie będzie pracował dla wyzysku swoich członków, 
lecz na pokrycie kosztów? Nierzetelny arbitraż w a­
lutowy jest zbrodnią nie tylko wobec kupiectwa, lecz 
wobec całej ludności, a temsamem wobec Państwa.

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców, myśl tą pody 
jęło jeszcze w roku 1914, i doprowadziło do urze­
czywistnienia w roku 1922, tworząc z bardzo małeini 
funduszami Kasę Kraków. Stowarzyszenia Kupców. 
Istnienie tej Kasy, k tóra winna być pierwszorzędną 
instytucją bankową naszego kupiectwa uzależnia 
swój byt, od w s p ó łp r a c y  n a s z e g o  k u p ie c tw a ,  
które nie chce być wyzyskiwane, lecz chce mieć mo­
żność przeprowadzenie swoich tranzakcji handlowych 
w solidnych ramach kupieckich. W tym celu p rze­
prowadziła Rada Nadzorcza Kasy Krakowskiego Sto­
warzyszenia Kupców, której lokale się mieszczą przy 
ulicy Grodzkiej 43 zupełną reorganizację przez wy­
bór nowej Dyrekcji, której zadaniem będzie kiero­
wać pracą Kasy dla dobra członków. Dyrektorowie 
obecni, wybrani w dniu 1 bm. na Walnem Zgroma­
dzeniu, bezpłatni, nie szukają tytułów dla własnych 
ambicji lub powiększenia własnych dochodów, lecz 
pracować chcą tylko dla dobra członków Kasy.

dokąd tylko doszła „Praw dzi­
wa Francka“ domieszka od 
kawy z m łynkiem , zdobyła 
sobie należne uznanie. Znajduje 
ona bez szczególnych namów 
łatwy popyt, przyczynia przy­
chylnych, zawsze zadowolonych 
Odbiorców, zapobiega stratom 
i gromadzeniu na składzie to­
warów bez zbytu i przysparza 
regularną korzyść.
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W tym celu apelujemy do naszego Kupiectwa, by 
nie odmawiało poparcia naszej Instytucji finansowej, 
by zasiliło ją własnemi kapitałami oraz obdarzyło ją  
pełnym zaufaniem, a staraniem i programem dyrekcji 
będzie:

a) Uzyskanie w Ministerstwie Skarbu prawa de­
wizowego dla naszej Spółdzielni;

b) Przeprowadzenie wszelkich transakcji waluto­
wych i handlowych dla naszych członków bez wy­
zysku;

c) Udzielanie chwilowo pożyczek krótkoterminowych 
oraz reeskont na niską stopę procentową;

d) Załatwianie wszelkich transakcji giełdowych na 
efekta krajowe i zagraniczne;

e) Przeprowadzenie pożyczek winkulacyjnych;
f )  Udzielanie zaliczek na wysłane tow ary;
g)  Obrót czekowy (płatny każdej chwili);
h) Przyjmowanie wkładek oszczędnościowych, rę ­

cząc za waloryzację w razie dewaluacji;
i) Otwarcie rachunku bieżącego;
j )  Inkaso weksli.
Zaznaczyć należy, że biura i kasa będzie załatwiała 

powyższe transakcje dla kupców w dogodnych go­
dzinach od godziny 9—1 przed południem i od 4—7 
po południu.

Wzywając Kupców do przystąpienia do Kasy K ra­
kowskiego Stowarzyszenia Kupców, spodziewamy się, 
że apel nasz będzie miał pełne zrozumienie wśród 
sfer kupieckich, a z naszęj strony będzie szczerym 
i niezachwianym dążeniem przedłożyć naszym człon­
kom na następnym Walnym Zgromadzeniu sprawo­
zdanie zadowalniające.

Rada N adzorcza i D yrekcja
Kasy Krak* Stow . K upców.

Pierwsze wpłaty na podatek maj ątko wy 
już między 10 listopada a 10 grudnia br.

Przypominamy wszystkim kupcom I., II. i III. ka­
tegorji, oraz przemysłowcom I.—VII. włącznie kate­
gorji, że w czasie od 10 listopada do 10 grudnia 1923 
muszą wpłacać zaliczki na poczet I. ra ty  podatku  
m ajątkow ego bez oczekiwania osobnych zawia­
domień od władz skarbowych. Wpłacać winni:

1) Handel I. i II. kategorji, oraz przemysł I.—VI. 
kategorji dw ukrotną pełną kwotę podatku prze­
mysłowego, wymierzonego im za I. półrocze 1923. 
Jeżeli np. doręczono kupcowi wymiar podatku przem y­
słowego za I. półrocze 1923 od odbrotu 100,000.000 Mp. 
wynoszący 2 mil. Mp. podatku, to winien wpłacić bez 
żadnych potrąceń dwukrotną kwotę, t. j. 4 mil. Mp. 
jako zaliczkę na 1. ratę  podatku majątkowego (opłaty 
za patent się nieuwzględnia tak samo dodatków sa­
morządnych) ;

2) Handel III. kategorja i VII. kategorja przemysłu 
wpłacają tylko jednokrotną pełną kwotę wymiaru 
podatku przemysłowego jak pod I.;

3) Handel IV. kategorji i VIII. kategorja przemysłu 
nic na razie nie płacą.

Wpłaty te uskutecznić najlepiej zapomocą czeków 
PKO. (do nabycia na poczcie), przyczem należy dokła­
dnie wyszczególnić wszystkie bliższe dane (adres I. 
wpłata na podatek majątkowy, patent, wymiar, kwota 
itp.) zapomocą tych czeków można odnośne kwoty 
wpłacić w każdym urzędzie pocztowym.

Na marginesie budżetu na rok 1924.
Minister skarbu wystąpił przed Sejm z projektem 

budżetu na rok 1924. Jak  z dumą stwierdził p. Ku­
charski pierwszy to raz Sejm polski obradować ma 
nad wydatkami Państwa zanim te wydatki poczynio­
ne zostały, bo dotychczas utartym  bywało zwycza­
jem, że Rząd przedkładał Sejmowi projekt budżetu 
pod koniec lub nawet po upływie okresu, na który 
budżet był układany.

Mowa, jaką p. Minister Skarbu przy przedłożeniu 
swego budżetu wygłosił, nacechowaną była wielkim 
optymizmem. Być może, że człowiek dzierżący tekę 
ministra skarbu w warunkach takich, jakie w Polsce 
panują musi, aby być dobrym ministrem — być opty­
mistą. Musi posiadać wiarę w to, że plany jego i za­
rządzenia pomyślnym będą uwieńczone rezultatem. 
Z tego też p. Ministrowi nie robimy żadnego zarzu­
tu. Każdy bowiem minister nie wierzący w skutecz­
ność swych planów finansowych musiałby i powi- 
nienby zrezygnować natychmiast ze swego portfelu.

Ale i my chcielibyśmy być takimi samymi opty­
mistami jakim jest p. minister Skarbu. Chcielibyśmy 
wierzyć, że rok finansowy 1924 nie przyniesie w go­
spodarstwie państwowym żadnego deficytu, lecz prze­
ciwnie zamknie się poważną nadwyżkę, chcielibyśmy 
wierzyć, że rok 1924, przestanie nas wreszcie darzyć 
coraz większą, a coraz mniej w artającą masą pienią­
dza papierowego, chcielibyśmy wierzyć, że 31 gru­
dnia 1923 r. zamknie okres bezplanowej, rujnującej 
ludność i Państwo gospodarki finansowej.

Chcielibyśmy, lecz niestety chęciom naszym tyle 
na drodze stoi przeszkód! Nie możemy się przejąć 
zdrowym optymizmem p. Ministra Skarbu, bo ciągle 
nam na pamięć przywodzą się jego również pewno­
ści pełne informacji o pożyczce zagranicznej, jakich 
udzielił po powrocie z podróży do Londynu. Nie mo­
żemy tak spokojnie patrzeć w przyszłość, bo suche 
cyfry budżetu i komentarz p. Ministra Skarbu po 
dokładnem przyjrzeniu się im tyle cieni rzucają na 
ten jasny obraz jaki p. Kucharski namalować się 
starał, nasuwaiąc poważne wątpliwości i reflekcje.

Suma dochodów wynosić ma okrągło 1.120 miljo­
nów franków złotych. Aby uzyskać taką kwotę musi 
p. Minister Skarbu obłożyć każdego mieszkańca Pol­
ski podatkiem we wysokości 25*72 złotych polskich 
równych złotemu frankowi. Przeciętna więc rodzina, 
składająca się z 5 osób musiałaby w przeciągu 1924 r. 
zapłacić tytułem danin publicznych wraz z podatkiem 
majątkowym kwotę 128*6 franka złotego, t. zn. wedle 
dzisiejszego oficjalnego kursu franka złotego 40 mil. 
637 tys. Mp. Do tego przychodzi jeszcze obciążenie 
monopolami, które przecież także bardzo małem nie 
jest. Zostańmy jednak przy tej ścisłej cyfrze 40 mil. 
637 tys. Mp., które głowa przeciętnej rodziny, skła­
dającej się z 5 członków zapłacić będzie musiała. 
Pan Minister Skarbu uważa, że obciążenie to jest 
nie wielkie, bo jest to znacznie mniej od tych ob­
ciążeń, jakie spoczywają na każdym obywatelu państw  
zachodnich. Panie Ministrze Skarbu, skromne pyta­
nie? Czy społeczeństwo nasze może się równać pod 
względem zamożności z jednem z tych zachodnich 
społeczeństw, które Pan masz na myśli. Czy może 
zarobek naszego robotnika równa się zarobkom ro­
botnika amerykańskiego, angielskiego lub francu­
skiego? Czy może płaca naszego urzędnika jest tak 
wysoka, że pozwala nakładać ua niego lakie ciężary?
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A czy handel nasz i przemysł są lak sytuowane, iż 
można je porównywać z handlem lub przemysłem 
krajów o wysokiej kulturze gospodarczej? A czy 
nawet rolnictwo pomimo względnie dobrej obecnej 
konjuktury weźmie i może wziąć na siebie takie 
ofiary? Zerwijmy raz wreszcie z tą megalomanją po­
równywania się z najbogatszemi społeczeństwami 
naszego globu. Powiedzmyż sobie raz wreszcie, że 
jesteśmy ubodzy i to bardzo ubodzy, że kilka lat 
wojny zniszczyło nasz majątek społeczny tak grun­
townie, że długie jeszcze miną lata zanim kraj nasz 
wróci do stanu w jakim się znajdował w roku 1914. 
Zniszczono nam drogi i koleje, zniszczono fabryki, 
zrujnowano handel, podupadła kultura rolnicza.

Przemysłowcy i kupcy nasi operują z nielicznymi 
wyjątkami tylko śmiesznie niskimi kapitałami. Za­
kłada się wielkie towarzystwa akcyjne z kapitałem
1 lub 2 tysięcy przedwojennych koron, w dużych 
miastach na palcach poprostu policzyć można ludzi, 
których stać na wybudowanie domów. Kto tu ma pła­
cić te wielkie, na miarę zachodnią przykrojone, po­
datki?

Kwotę 1.120 miljonów franków złotych otrzymuje 
p. Kucharski w ten sposób, że wstawia w dochody
2 raty podatku majątkowego, przypadające na rok
1924. Na podstawie materjałów jakie w tej chwili 
mamy do dyspozycji, nie możemy dociec w jakiej 
wysokości wstawił p. Minister Skarbu do budżetu 
te dwie raty. Prawdopodobnie jednak w uwzględnie­
niu faktu, że cały podatek majątkowy w kwocie 1 
iniljarda franków wpłynąć ma w 6 ratach w prze­
ciągu lat 3, wstawiono w budżet 1924 roku. wpływ 
z tego podatku w wysokości Vs całej sumy, a więc 
we wysokości około 330 miljonów franków złotych. 
Zapomniano jednak w takim razie, że część przypa­
dającego na rok 1924 podatku majątkowego zasili 
kasy skarbowe i zużyta przez nie zostanie jeszcze 
w r. 1923, następnie zaś przeoczono, że jest rzeczą 
poprostu niemożliwą, aby w r. 1924 wpłynąć mogło 
Vs tego podatku we formie, któraby Skarbowi Pań­
stwa bezpośredni mogła przynieść pożytek.

Pomijajamy już kwestje natury pieniężno- 
obiegowej. Wielka bowiem część przedsiębiorstw 
przemysł, skorzysta z postanowień ustawy, pozwalają­
cych uiścićpodatek nie w gotówce, lecz w obligacjach 
pierwszeństwa. Stanie się to już bodaj z tego powodu, 
że przedsiębiorstwa te nie będą się mogły pozbawiać 
kapitału obrotowego. Co rząd zrobić zamierza z temi 
obligacjami w tej chwili niewiadomo. Zachowa je dla 
siebie i czekać będzie na 10-letnie ratalne spłaty, 
to pozbawi się znacznych kwot gotówki potrzebnej, 
w najbliższym czasie. Na rynku wewnętrznym nie 
znajdzie dla tak znacznych ilości tych obligacji po­
mieszczenia, zwłaszcza wobec braku gotówki, wzmo­
żonego jeszcze w okresie pobierania podatku ma­
jątkowego, czy zaś rynek zagraniczny okaże się 
chętnym do zakupna naszych papierów i na jakich 
to się stanie warunkach zależeć będzie od bardzo 
wielu czynników w tej chwili jeszcze nie pewnych.

Podobnie rzecz ma się z nieruchomościami. W ła­
ściciel nieruchomości wpłacić może podatek m ająt­
kowy listami zastawnymi instytucji kredytu długo- 
term nowego, opiewającemi na franki złote lub inne 
waluty. Pewnem jest, że właściciele nieruchomości 
tak miejskich jak i wiejskich korzystać będą z tego 
udogodnienia w wysokim bardzo stopniu. I znowu 
Rząd otrzyma zamiast gotówki znaczne ilości listów

zastawnych, których ulokowanie zajmie sporo czasu 
i sporo nastręczy trudności. Stanie się to zaś dopiero 
wtedy, gdy Rząd stworzy jakąś instytucję, k tóraby 
emitowaniem tych listów się zajęła,

O tem więc, aby Skarb Państwa otrzymał w roku 
1924 obydwie raty podatku majątkowego w pełnej 
wysokości w gotówce nie może być mowy.

Tak się przedstawia już po pobieżnein zbadaniu 
jedna strona naszego budżetu. A teraz przejdźmy do 
drugiej strony budżetu — do rozchodów.

Leopold From owicz.

Z wiecu Kongregacji kupieckiej 
w Krakowie.

Nareszcie i ta część kupiectwa polskiego, która do­
tychczas spokojnie przypatrywała się polityce ekono­
micznej, godzącej w byt handlu polskiego, ruszyła do 
walki z bezrozumem, złą wolą i demagogią czynni­
ków, toczących handel polski z zastraszającą szybko­
ścią, podrywając tem samem byt państwa. — W ka­
żdym razie ocknienie się to witamy z radością, bo — 
„lepiej późno, niż nigdy". — Ruszyli więc na wiec 
ławą zrzeszeni w kongregacji pat ry (jusze kupiectwa 
polskiego i ta olbrzymia część naszego kupiectwa wy­
znania katolickiego, która jest po części w Stowarzy­
szeniu drobnych kupców* zrzeszona ale w' większej czę­
ści jest jeszcze nie zorganizowaną — ten prawdziwy 
proletariat kupiectwa. — Sala wypełniła się po brze­
gi. — Przewodniczący wiecu, senator p. Adelmann u- 
dzielił głosu do pierwszego referatu p. radcy Poręb­
skiemu. — Referent ujął zrazu w swem przemówieniu 
genezę reglementaeji handlu;, a potem, przechodząc do 
lawiny ustaw, zakazóKv i nakazów', zilustrował wr świe 
tnie ujętym temacie, całą zgrozę dotychczasowego i 
obecnego położenia ekonomicznego kupiectwa polskie­
go wskazując na bankructwa, które w niedalekiej przy 
szłości czekają kupiectwo polskie. — Skarga ta jasno 
obejmowała cały ten splot bezdennego bezrozumu, 
demagogiji, a nie rzadko i zbrodniczej zlej woli, wy­
silającej się tylko po to, aby unicestwić i zrujnować 
nietylko handel polski, ale podminow ać także cale życie 
ekonomiczne państwa polskiego. — Mowcai omówfp 
ustawy i rozporządzenia reglementująee handel, zarzą 
dzenia dewizowe, inflaneję marki polskiej, ustawę 
przeciw' lichwie towarowej, przymus cennikowy i fak­
turowy, taryfy celne i kolejowe, podatki, daniny w 
szczególności ostatni podatek obrotowy, brak kredy­
tu, rewizje u kupców’, konfiskaty, a przeszedłszy wszy­
stkie gamy szykan i skrępowania handlu naszego, 
poddał wr końcu nagonkę prasy brukowej pod prę­
gierz publiczny. — Zebrani z wysokiem zainteresowa­
niem i wt skupieniu wsłuchiwali się wr ten głos miękki
w tonie, ale silny w słowie. — Na twarzach wszysjt-%/

kich zebranych znać było zadowolenie, że nareszcie i 
wśród nich znalazł się ktoś, który wyczuł całe piekło 
maltretowanego kupiectwa, kto całą tą martyrologię 
ujął w żywe słowo i wypowiedział je odważnie pod a- 
dresem rządu, posłów; partji, a w szczególności pod 
adresem tej części prasy brukowej, która celowała w 
nagonce przeciw kupiectwu. — To też, gdy prelegent 
kończąc swoje przemówienie, zwrócił się do obec­
nych na sali posłów mniej więcej słowami: „ Panowie
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wie stawiam żadnej rezolucji, ale ostrzegam, że wska­
zówka na zegarze dziejów wskazuje 3 kwadranse na 
12-tą, że najwyższy czas zaniechać polityki ekstermi- 
iacyjnej wobec handlu polskiego44 zerwał się huragan 
oklaskóiw, (ląjacy wyraz uznania wiecu dla prelegenta. 
Po pięknem tem przemówieniu referował Dr. rr>cńdi- 
ski o sprawie ochrony lokali przemysłowych i regu­
lacji czynszów, jednak treść tego referatu nie była zgo­
dną z życzeniami zebranych to też przewodniczący, 
widząc niezadowolenie zebranych słusznie zapropono­
wał wybór Komisji z pośród zebranych, któraby rezo­
lucję odnośną rozpatrzyła i odpowiednio do potrzeb 
kupiectwa takową zredagowała.

Następnie zabrał głos poseł Mianowski. — Treść 
jego przemówienia nie stała w żadnym związku z prze 
móWleniem pierwszego mówcy i z łatwością wyczuć 
z niej można było niezrozumienie kupiectwa — nawet 
próbę ignorowania protestu tegoż kupiectwa. — WD 
dać, odpowiada to polityce partji posła p. Mianowskie­
go, aby ci z lojalnych najlojalniejsi obywatele teraz, 
gdy part ja  jego jest u steru odczuli, że przez bezmy­
ślną politykę ekonomiczną rujnuje się handel i niszczy 
byt całego społeczeństwa.— Ale zebrani kupcy dali do­
wód wyrazami oburzenia, skierowanym,i przeciw posłowi 
Mianowskiemu i wykrzyknikami pod adresem niepro­
szonych opiekunów, że nie pozwolą siebie zignorować 
więcej. — Powtarzające się przerywania wyprowadzi­
ły mówcę, chcącego krzykiem a nie argumentami 
przekonać zebranych, z równowagi, aż w końcu dał 
za wygraną i zeszedł z trybuny. — Przyszedł mu w 
sukurs poseł Tabaczyński, który zabrawszy, głos do­
siadł konika demagogii, prawiąc oczywiście o odży- 
dzaniu handlu polskiego, jako o jedynym środku po­
prawy stosunków ekonomicznych. —

Zdaje się, że konik ten jeszcze popłaca, bo zebrani 
zafascynowani przemówieniem nie zauważyli, że mów­
ca traktuje ich jak żaków szkolnych, oświadczając im 
z gestem uzurpatora: niczego od rządu nie dostanie­
cie, trzeba wszystko znosić, bo to dla ojczyzny; zupeł­
nie zgodnie z taktyką niemiecką „Zahlen und Maul 
halten** — Rekordem ignorowania kupiectwa było 
przyznanie się posła, że nie miał pojęcia, że istnieje 
legalny i nie legalny handel, a dowiedziawszy się o 
tem doszedł do konkluzji, że nie legalnemu handlowi 
winni „przybysze ze wschodu** naturalnie Żydzi.

Nie wiemy na razie na jak długo udało się posłowi 
Tabaczyńskiemu zagłuszyć głos rozpaczy kupiectwa 
naszego i nie wiemy czy i kiedy Kongregacja Kupiec­
ka zwoła znów takie zebranie, by dalej kontynuowjać 
poczętą pracę, ale to jedno mógł każdy, nawet mniej 
bystry obserwator już zauważyć że przeważająca wię­
kszość kupiectwa polskiego, to już nie jest zdeklaro­
waną szlachtą, lub spanoszone chłopstwo, lub wyko­
lejeńcy innych zawodów, którzy kupiectwo uważają za 
przejściowy etap do zrobienia majątku, ale są to lu­
dzie celów swych świadomi. — Prawda, że kupiectwo 
to nie jest jeszcze dostatecznie sfermentowane i nie po­
siada ono jeszcze dostatecznego pokładu generacjii 
warstw kupiectwa, stanowiącego w innych krajach 
specyficzną kulturę kupiecką — ale nie ulega najmniej 
szej kwestji, że kupiectwo to szczęśliwie już poczęło 
się wyzwalać z pod partyjek średniowiecznej tradycji 
i dąży coraz szybciej do podniesienia godności własnej
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i odrębności stanowej. — Jest to już kupiectwo świado 
me swych obowiązków wobec państwa, ale świadome 
także swych praw. — Nie wolno więc nikomu kupiec­
twa tego zignorować i przekonani jesteśmy, że gdyby 
nie przedwczesne zamknięcie wiecu, przemówienia 
posłów Mianowskiego i Tabaczyńskiego doznałyjby 
odpowiedniego odparcia. — W każdym razie dobrze 
się stało, że Kongregacja Kupiecka wyszła z bierności 
i przeszła do podniesienia głosu w sprawie całe kupiec 
two polskie dotyczącej. —

(My, z naszej strony, tej, przez Kongregację Kupiec­
ką poczętej, zbożnej pracy przyglądamy się z zainte­
resowaniem i serdecznie jej życzymy powodzenia. — 
Chociaż z powodu naszych dziwnych stosunków spo­
łecznych, do jednego celu osobno dążyć, nmslhny, za­
pewniamy, że na linii wspólnej walki z bezrozumem 
demagogią, czy złą wolą, godzącą w byt państwa i 
handlu polskiego, Kongregacja Kupiecka nas zawsze 
gotowych znajdzie.

0  ochronie handlu.
Przemówienie p. Stanisława Porębskiego na wie 

cu Kupieckim, urządzonym przez Krak. Kongrega­
cję Kupiecką w Krakowie, w sali Rady Miastą, 
w dniu 21. X. 1923 r.

Zadanie, które na mnie dziś spadło, jest wyjątkowo 
niewdzięczne. Mam mófwić o ochronie handlu. Wiem, 
że tym wszystkim, którzy się w tym zawodzie poru­
szają, nie powiem nic nowego. Tych zaś, którzy zdała 
stoją od naszego zawodu i naogół operują pewnemii 
popularnemi pojęciami o kupiectwie, prawdopodobnie 
nie przekonam.

Znany publicysta p. Adam Grzymała Siedlecki opo­
wiadał niedawno, na łamach „Rzeczypospolitej“ dow­
cipną, pełną satyry anekdotę. Spotkał kupca, który mu 
się skarżył na swoje ciężkie położenie, na to> że się sta­
le wysprzeclaje i za uzyskamy grosz, nie jest w stanie 
swego towaru odkupić. W końcu okazało się, że szedł 
on kupić kamienicę, „ z samych strat* \

Takie jest utarte w społeczeństwie zdanie o kupiec­
twie: ponoszą ciągłe straty, ale im się źle nic dzieje.

Tymczasem sprawa się ma dużo inaczej. Oto handel 
polski stanął, podkopywany od lat, na rozdrożu. Chciał 
bym się zastanowić nad przyczynami tego stanu i nad 
jego istotą.

Na ten stan składały się lata całe. Zrodziła go wojna, 
w czasie której powstały nieznane dawniej zjawiska, 
powstała nowa nomenklatura tych zjawisk. Zamknię­
ci pierścieniem, otaczającym państwa centralne, widzie­
liśmy, jak naraz zaczęto ukrywać zapasy przed zaję­
ciem, albo z myślą o lepszej cenie. Nikłe zapasy wę­
drowały z rąk do rąk, zyskując ciągle w cenie. Powstał 
„pasek *. Powstała „walka z lichwą**, z przyczyn zu­
pełnie zrozumiałych. Ustawodawstwo ówczesne stwo­
rzyło płynne pojęcie o „nadmiernym zysku**, któfre się 
do dziś dnia nie skrystalizowało.

Potem wojna się skończyła i w swoich skutkach przy­
niosła nam straszliwą chorobę: infipćję pieniądza. 
Nie zdawano sobie długo sprawy, co jest wynikiem de­
waluacji, a co grzechem kupca. Pojęci^1 wojenne gra­
sowały w dalszym ciągu, nawet, gdy towaru było dość, 
gdy „pasek1 stracił podstawy swego bytu, gdy magazy
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nowanie było absurdem. £vcie gospodarcze było chore 
na wzrastające masy złego pieniądza. Zaczęto szukać 
winowajcy i znaleziono go. Winien był kupiec, bo żą­
dał za towar coraz więcej. Czynniki, które tak osądzi­
ły, te wiarę podtrzymywały i przyczyniły się głównie 
do stworzenia dzisiejszego stamu, to były rząd i prasa.

Część prasy, a zwłaszcza brukowej, odegrały tu nie­
pospolitą rolę. Na1 kupca wskazywano, jako na przy­
czynę wszystkiego zła. Kupca wytykano palcem, za to, 
że towar był coraz droższy. Brano poprostu skutek za 
przyczynę i nie zastanowiono się nad tem głębiej w 
tem wielkiem zadowoleniu, że jest o kim pisać i to o 
bezbronnym. Urabiano w ten sposób opinię społeczeń­
stwa, a rząd szedł za tym głosem, mam wrażenie, że 
szedł nieraz także z uczuciem ulgi, że się nie analizuje 
istotnych przyczyn drożyzny. W len sposób kupiec 
pokrywał swojem ciałem skutki militarnych zapędów 
na wschód, skutki nadużyć, idących w szalone sumy, 
skutki nieudolności naszych 11 iektprych ministrów 

skarbu i innych, skutki różnych zarządzeń wewnętrz­
nych, słowem tych wszystkich elementów, które się 
złożyły na lawinowy druk banknotów i postępującą z 
tem niewspółmiernie dewaluację pieniądza.

Twierdzę, że każda nowa ustawa w dziedzinie go­
spodarczej i fiskalnej, zwracała się w swych skutkach 
przeciw legalnemu handlowi. Nie móHvię już o tych 
ustawach, które wyłącznie przeciw kupiectwu się kie­
rowały. Stworzono! karykaturaline ustawodawstwo o 
walce z lichwą. Naraz staliśmy się wydziedziczeni, Kon 
stytucję, odnośnie do kupiectwją, de fajto zawieszono. 
Nie chciano sobie zdaw ać sprawy z tego, kto ewentual­
nie popełnia nadużycia* magazynuje te towary, które 
się jeszcze chować opłacało, jak tytoń, cukier, spirytus. 
Że ludzie, którzy działali wbrew ustaw ie, mieszkali po 
piętrach, że ich składy mieściły się u spedytorów i po 
piwnicach, czy oficynach, że ci ludzie wręslzcie nić z 
legalnym handlem nie mieli wspólnego, nad tem się 
nikt nie zastanawiał. Rewizje urządzało się tam, gdzie 
najłatwiej było trafić: do otwartego znanego sklepu i 
pod pozorem nieraz śmiesznym, pociągać kupca do 
odpowiedzialności. Po piętrach nikt nie szukał, bo to 
było fatygujące. Zresztą nie chodziło o to, aby skom­
promitować adwokata lub urzędnika. Nikomu nie za­
leżało na tem, aby wykazywać, że paskarstwo z legal­
nym handlem nie ma nic wspólnego i że jest rozpow­
szechnione, we wszystkich warstwach społecznych. Prze 
ciwnie: chodziło o udowodnienie tezy, że kupiectwo jest 
przyczyną złp.

Mam jednak zamiar mówić o tych ustawach i zarzą­
dzeniach, które ńie były rozmyślnie wydawane prze­
ciw legalnemu kupiectwu, których skutki jednak han­
del żywo odczuł. Należy tu przedewslzystkiem cała na­
sza gospodarka cłowa. Wprowadzono w życie taryfę, 
wzorowaną na rosyjskiej, która z życiem gospodar- 
czem cywilizowanych państw Europy nie miała nic 
Wspólnego. Cła nie stały wielokrotnie wr żadnym sto­
sunku do wartości towaru. Żonglowano niemi rozma­
icie, wprowadzano nowe mnożniki prawie zawsze nie­
spodziewanie, narażając kupców na straty. Co jednak 
najważniejsze, to fakt, że przy tych szalonych cłach, bę­
dących premiowaniem nieudolności przemysłu rodzi­
mego, rozwielmożniło się szalenie przemytnictwo, z 
ogromną szkodą dla państwa, ale i dla kupiectwa.

Do łych szkodliwości ustawodawczych, należy także 
całe ustawodawstwo społeczne. Stworzono je na wzór 
zachodniego, stosując zasady „demokratyczne*1 jeszcze 
szerzej, niż na demokratycznym Zachodzie. Zapom ­
niano tylko o jednem. Tam one były wynikiem wielowie­
kowego ustroju stosunków. U nas, gdzie stan robotniczy 
jest nieliczny, kultura robotnika mała, ustawodawstwo to 
stało się parodją. Tak np. system Kas chorych zcentrali­
zowano. Zniesiono za jednym zamachem te organizacje, 
które nieraz szeregi lat istniały i pracowały z dobrym 
skutkiem. Poddano natomiast pracowników handlowych, 
razem z różnymi innymi, pod opiekę Kas ogólnych, będą­
cych wr rękach organizacyj partyjnych. W rezultacie po­
mocnicy handlowi stracili możność korzystania z Kas 
chorych, gdzie się nawet pomoc wr chorobie traktowało z 
punktu widzenia, czy ktoś do partji należy, czy nie. Cięża­
ry wziększono jak w żadjnem państwie europejskiem. W 
warunkach naszych gdzie pomocnik handlowy walczy z 
nędzą, te ciężary spadły wyłącznie na kupców.

Ubezpieczenie na starość w Austrji nie rozciągało się 
ima pomocników handlowych, i słusznie. Pomocnik staje 
się z czasem kujpcem, udziałowcem, lub zmienia zawód. 
Tylko nieliczne jednostki pozostają w tych warunkach, że 
mogłyby kiedyś korzystać z dobrodziejstw ustawy. Polska 
ustawa podciągnęła pod obowiązek pldcenia także pomo­
cników handlowych, co wr zasadzie spadło znówr na kieszeń 
kupca. Zupełnym absurdem było zastosowanie obowiązku 
ubezpieczenia od wypadków przy pracy pomocników' han­
dlowych, jakby pomocnik sprzedający perfumerję lub cy­
gara był narażony na takie, samo niebezpieczeństwo, jak 
górnik, hutnik lub robotnik ocierający się cały dzień o 
rotujące kolo pasowe.

Stosowanie 8-mio godz. dnia pracy w handlu i co za tem 
poszło, obowiązek zamykania sklepu bardzo s t o s u n k o w o  
wTześnie, odbiło się także bardzo ujemnie, właśnie na le­
galny 1 1 1 handlu W bocznych uliczkach, w podwórzach, są 
dzie^upM handli, nie opłacających patentu może, których 
nikt nic kontroluje, kiedy zamykane.

Tosamo tyczy się podatku luksusowego, który dotąd je­
szcze odprowadzają tylko nieliczne handle, zmuszone w 
ten sposób zarachowywać towar o 10 proc. drożej. Wszel­
kie kontrole, rewizje tego podatku, odbywają się zaś wła­
śnie w tych handlach, bo cóż łatwiejszego, jak wziąść so­
bie spis zgłaszających ten podatek i sprawdzać, czy jest 
on racjonalnie pobierany. Któżby się zaś bawił w Kontro­
lę wrcale nie opłacających? Tutaj należy także stemplowa­
nie fąktur. zwłaszcza zagranicznych. W epoce reglemen- 
tacjjli cierpieliśmy szczególniej, wobec rozporządzeń o 
wywozie ii przywozie, które znowu w całości spadały na 
legalne kupiectwo. Nowi zaś ludzie znajdywali zawsze 
sposoby, aby wszystko co <hcieh wywieść 1 pi/ywieść 

Osobny tom można by poświęcić sprawom podatkowym. 
Przjeędw podatkowi obrotowemu występowaliśmy bar­

dzo stanowczo, ostrzegając przed wszystkiem! konsekwen­
cjami. W szczególności trzeba podkreślić, że znów cały 
ciężar tego podatku istpada na tych, którzy mają otwarte 
sklelpy lub firmy, znane urzędom podatkowymi. Ale te 
olbrzymie obroty, które sir odbywają w kawiarniach, w 
westybulach hotelowych, u adwokatów i w różnych ma­
skowanych biurach, te obroty są od podatku wolne.

Cała litania podatków gminych aanowu spada tylko na 
legalne kupiectwo. Wchodzi tu wt rachubę podatek od lo­
kali, dodatkowy obrotowy, wodociągowy i podatek od 
przy w ożonych Iowa rów.

Komisja bu dżet owo-skarbów a Sejmu, pamięta o nas sta­
le. W przygotowaniu są: podatek od szyldów, od ogłoszeń 
na domach i od ogłoszeń handlowych w gazetach.

Ustawa o ochronie lokatorów', stale wyróżniała w mno­
żnikach kupców, choć przecie przed wojną już za lokal 
(płaciło się znacznie więcej, niż za mieszkanie prywatne.

Tam natomiast, gdzieśmy się mogli i mieli prawo spo- 
dziewać zrozumienia naszych interesów i' pomocy, mi a-
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nowicie w sprawach kredytowych, spotykaliśmy się sta­
łe z odmową i z zupełną ignorancją. Nie chciano zrozu­
mieć, że weksel kupiecki jesl takim samym podkładem na 
wypuszczony w ohieg zaeniądz jak dolar lub złoto, ho jesl 
zabezpieczony towarem, mającym realną, światową war­
tość. Przemysł natomiast umiał doskonale przekonać rząd
0 konieczności kredytów dla siebie. Grożono stale bezro­
bociem, wymuszając olbrzymie sumy na kupno walut, 
rzjekomo na surowiec. W rzeczywistości grano najhanieb­
niej na zniżkę maiki polskiej, z pomocą skarbu państwa. 
Celowała w tem Lódź, gdzie każdy przemysłowiec uważa 
sobie za punki honoru, mieć znaczne „rezerwy" za gra­
nicą, lub kilka kamienic w Berlinie.

Z nową zwyżką dólara, przysza naturalnie nowa fala 
drożyzny. Trzeba było Molochowi ulicy znowu rzucić ofia 
rę. I znów chwycono się starych środków, które już w7 tak 
okropny sposób zbankrutowały. Zmów u mianowano Komi­
sarza do walki z drożyzną i wezwano do stworzenia Ko­
mitetów okręgowych. W Krakowie, gdzieśmy pod tym 
względem przeszli czasy gorsze, niż gdzieindziej, nie łu­
dzono się zupełnie, co do skutków7 działalności takiego ko- 
milelu. Na zebraniu konstytuujavcem w Magistracie, szereg 
mówców stwierdził, że to do niczego nie prowadzi.

Trzeba raz zerwać z tym systemem mydlenia ludziom 
oczu. My kupcy .musimy w tym kierunku robić wszystko, 
co się da, gdyż odbija się to na naszej skórze. Trzeba gło­
śno krzyczeć, że to co się robi, lo nić jesl walka z przy­
czynami, ale ze skutkami drożyzny. Jeśli pan Bajda łudzi 
się, że zgromadziwszy kilka tysięcy wagojniów żyta i psze­
nicy, będzie regulował ceny łych płodów, to się karmi 
naiwnością. Bo żeby te ilości zapłacić, Irzeba będzie wy­
drukować dalszy wagon papierków, a dalsza inflacja 
znów obniży siłę kupna marki i drożyzna znów się 
wzmoże. Prócz lego, kto widział rządowe magazyny (sple­
śniałej mąki i porośniętego żyta, przy braku odpowie­
dnich urządzeń 1 1 nas, musi tego rodzaju samobójcze pro­
jekty pana Bajdy, uważać za szaleństwo.

Że ta walka z lichwą w obecnej fazie przybrała chara­
kter monstrualny, o lem wszyscy wiemy. Z powodu spad­
ku marki, spadły na nas nowe konfiskaty i aresztowania. 
W pismach czyta się, że „skonfiskowano" „przechowywa­
ny" wagon szmalcu amerykańskiego, lub pół wagonu ka­
kao holenderskiego Kto te rzeczy bada, dowiaduje się, że 
towar przyszedł winkulowany, a kupiec z powodu z wyż Ki 
obcej waluty, nie mógł go wykupić. Czasem są zapasy na 
rynku, sprzedawane w markach i towar, który dopiero 
trzeba pokryć, nie kalkuluje się. Odnośnych kupców are­
sztuje się, szarpie się ich dobre imię, niepokoi rodziny, 
na lo, aby po kilku godzinach uznać bezpodstawność za­
rzutów i wszystkie zarządzenia cofnąć. Tak wygląda 
„walka z lichwą" za kulisami.

To wszystko wykonuje się na warstwie ludzi, na któ­
ry cli barkach spoczywa olbrzymi ciężar podatków. Wia­
domo, że dotąd podatki płacą tylko miasta. Któż zaś głó­
wnie w tych miastach? Kupiec i przemysłowiec.

Kiedy jestem przy podatkach, nie mogę pomitnąć sposo­
bności, aby nie skierować kilku słów pod adresem władz 
podatkowych. Kupiec polski chętnie płaci podatki,, od tego 
obowiązku się nie uchyla, ho wie, że byt państwa bez po­
datków, jest'niemożliwym. Ale władze jpodatkowe muszą 
otworzyć oczy na życiie i ponad aktami kupców, które za­
legają biurka i półki ocli lal dziesiątek, dopatrzeć się także 
ludzi nowych, którzy wyrośli na gruncie stosunków po 
wojennych.

W pierwszej linii zaliczam In spekulantów akcyjnych
1 walutowych. Każdy z obecnych zna z pewnością kilku co- 
majmniiej 'ludzi, którzy nie pracują, a żyją wygodnie, mając 
nawet na zbytki. Po cichu się mówi, że żyją z giełdy. Czy 
wszyscy oni są znani władzom podatkowym, w to wątpię.

Kiedy wejdziemy do pierwszorzędnej restauracji widzi­
my, że znaczną część stolików zalega lam ptewien odłam 
urzędników bankowych. Banki przestały być tem, do czego

je właściwie stworzono, lj. clo pośrednictwa między 
ludźmi, potrzebującymi pieniędzy,, a, chcącymi pieniądze 
ulokować. Przeważnie stały się dziś siedzibami spekula- 
cyi. Na tym gruncie wyrosły także pewne typy urzędni­
ków7 bankowych mających środki na wytworne życie, na 
libacje po pierwszorzędnych restauracjach etc. etc. Sądzę, 
że skarb państw7a ma także prawo żądać od tej klasy od- 
jpowied-nich wydatnych podatków.

Odnoszę się z wielkim pietyzmem do szjtuki, ponieważ 
wiem, że sztuka jesl jedną z podwalin kultury. Stosunki 
powojenne wyrobiły niesłychany popyt na dzieła sztuki, 
ze strony ludzi nowych. Sztuka polska niestety w wńelu 
wypadkach, pod tym wpływem się zdemoralizowała. O ile 
prawdziwy artysta powinien być jak najdalej chronionym 
o tyle żądać należy znacznego o|piodatkowa(njiia tych arty­
stów, których masowa produkcja przybiera wszelkie ce 
chy przemysłu artystycznego.

Ze zdumieniem dowiadujemy się, że artyści dramatyczni 
pobierają dziś gaże, idące nieraz wT dziesiątki miljonów 
miesięcznie. Wątpię, czy połowa obecnych na lej sali, ta­
kimi dochodami może się pochwalić. Mając wszelkie usza­
nowanie dla sztuki dramatycznej i dla teatru wrogóle są­
dzę, że te wysokie gaże powinny jednak także coś przy­
nieść Państwu. Dok. nast.

(ii*, in.
To co najważniejsze!

Motto : Człowiek składa się z ciała, 
duszy i paszportu. Czechow.

Czytelniku jeżeli sądzisz, że jest niem u nas sana- 
cja skarbu, stabilizacja waluty, pożyczka zagraniczna, 
reforma adm in istru  j i, mdukcja urzędników i urzędóyy
— mylisz się. Najważniejszą i najaktualniejszą rze­
czą i jedyną, którą nowo obradujący sejm dotąd 
uchwalił jest przym us posiadania dowodów osobistych 
w które każdy obywatel Polski ponad lat 17 liczący za­
opatrzyć się musi z wyjątkiem (naturalnie!) ludności 
gm in wiejskich, która stale przebywa w swym okręgu.

A więc cała ludność miast oraz większość zatrudnio­
nych w7 przemyśle, komunikacji i handlu winna po 
wejściu w7 życie ustawy posiadać legitymację osobistą
— jak ten nowy dokument wstydliwie zamiast pasz­
portu nazwano. Celem uzyskania1 tegoż będą miljony 
naszych obywateli w najbliższym czasie starać się mu 
sieli o dowody obywatelstwa polskiego, o metryki, 
świadectwa przynależności i t. p. celem uzyskania tych 
legitymacji. Każdy kto miał kiedykolwiek sposobność 
starąć się o te dokumenta wie co to znaczy zwłaszcza 
jeżeli jest przynależny do gmin wiejskich, lub gmin wr 
Kongresówce. Następnie puści się w7 ruch tysiące urzę 
dóiw zajętych wystawianiem tych legtymacji, oraz 
stwierdzaniem identyczności petentów, posłuszni oby­
watele zapłacą wr cpłym państwie najmniej i bilion 
marek, fotografom za sporządzenie swych podobizn 
(Ucząc tytko 4 miljony fotografii po 250.000 marek), 
oraz dalsze należytości za wystawienie tych drogocen­
nych pośw iadczeń władzy i wtedy posiądzie każdy ten 
ważny dokument sobie na pożytek, państwu na chwalę 
p cywilizowanemu światu na wstyd.

Ustawa ta godzi w ludność miast i całe kupiectwo 
przysparzając mu szereg kłopotów7 i wydatków. Jaki 
jej cel? Czy ma nim być wzgląd na bezpieczeństwo 
państwta? Chyba nie, bo żaden szpieg nie będzie się o 
legitymację legalnie starał — a jeżeli ją będzie miał lo 
będzie tak prawidłowo — formalnie wystawiona jjak 
zwykle fałszywe dokumenta są wystawiane. Czy za­
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pobiegnie przestępczości? Z tych samych przyczyn me. 
Owszem sadzimy, że utrudni władzom wyszukiwanie 
przestępców kryminalnych i politycznych, bo każdy z 
nich będzie zapewne w posiadaniu bez zarzutu wysta­
wionej formalnej legitymacji — tylko na cudze nazwi- 
osobnik ma legitymację — dadzą się w ten sposób ła­
twiej w błąd wyprowadzić.

My nie widzimy w ustawie tej innego celu, jak tyl­
ko naśladownictwo Rosji carskiej gdzie każdy obywa­
tel musiał posiadać paszport i to obecnie gdzie we 
wszystkich państwach Europy widzimy dążność do 
zniesienia przymusu paszportowego także w podróżach 
zagranicznych, kiedy konferencja w Porto-Roze,. w 
której także Polska udział brała uchwalono wprowa­
dzić w życie ułatwienia w udzielaniu wiz zagranicz­
nych, kiedy niektóre państwa (Włochy, Belgia, Szwaj­
caria) zńiesły już przymus paszportowy dla obywateli 
zagranicznych. Ostatnio Czechy i Austrya chcą to sa­
mo zrobić. U nas wprowadza się paszzort wewnętrzny 
który znała dotąd tylko Rosja.*. t/

Trudno. Jeżeli rząd i większoóć sejmu (wprawdzie 
tylko 2 głosami) objawiła wyraźną wolę należenia do 
kultury i nawet rządzenia Wschodu — to odpowiadało 
to jej umysłowośei i metodom rządzenia.

Widzimy w ustawie tej oddanie całej ludności miast 
i kupiectwa pod dozór polcyjny, podobny do tego jaki 
panował przed rokiem 1848 kiedy system policyjny d u ­
sił życie umysłowe, gospodarcze i polityczne w całej 
Europie (Metternich).

Zobaczymy jakie tu stanowisko zajmie Senat. Czy 
oświadczy się za Europą czy Azją.

Dolar w dół, ceny w dół.
,,Dolar w dół, ceny w dół“ oto hasło, pod któreni za­

czyna się w ostatnich dniach nagonka njpf kupliectwo.
Być może, że gdy słowa te dostaną się w ręce czytel­

nika, sprawa obniżania cen w miarę spadku dolaija' 
stanie się chwilowo mnie j aktualną, bo może znowu za­
cznie się okres zawrotnego spadku marki. Sprawa to 
jednak zasadniczego znaczenia, dlatego warto poświę- 
cić jej parę uwag, które może wywołają obszerniejszą 
dyskusję i rzucą nieco światła na to hasło, częściowo 
słuszne, wyzyskiwane jednak dla celów demagogicz­
nych.i/

Jest pewna część towprów, kłólre kalkulują się bez­
względnie wedle kursu dolara, względnie wedle kursu 
innych wysokowa ilościowych walut. Są to towary 
sprowadzane z zagranicy. Jeżeli idzie o handel hurto­
wny to odnośnie do tych towprów trzyma on się bez­
względnie kursu dolara, bo dolarem musi za towary te 
płacić. W  miarę więc wzrostu lub spadku kursu obcej 
waluty, podnoszą się lub obniżają ceny tych towarów 
o ile tylko inne czynniki jak np. wzrost cip, taryf kole­
jowych i ip. nie zaciemniają tego jasnego stosunku. 
Zjawisko to jest zupełnie naturalne. Jeżeli kurs dolara 
idzie w górę, hurtownik podnosi cenę towaru wyrażoną 
w martyich polskich, bo za marki uzyskane przy sprzc 
dąży musi kupić walutę, ,aby pokryć swe długi; jeżeli 
zaś kurs dolara spada to kupiec musi ceny obniżyć, bo 
inaczej nie wytrzymałyby konkurencji kupca, który spro 
wadził lowpr za walutę po niższym kursie pokrytą

rI}a!k się sprawa przedstawia w d rand Hu hurtownym to­
warów zagranicznych. Jeżeli idzie o hjatodel hurtowny 
towarów krajowych, to sprawa wygląda zupełnie ina­
czej. Ceny artykułów krajowych kształtują się częścio­
wo niezależnie od chwilowych wskazań kursu waluty.

Na cenę towaru składa się cena surowca, robocizny, 
węgla, zużycia maszyn i t. p. Jeżeli idzie o surowiec za 
graniczny to cena1 jego zależy oczywiście również od 
kursu waluty; jeżeli zaś idzie o surowiec krajowy ii * *
wszystkie inne czynniki, a przedewszystkiem tyczy się 
to robocizny — to cena ich nie idzie wcale równomier ­
nie ze wzrostem kursu dolary względnie ze spadkiem 
marki.
Jest całe mnóstwo surowców krajowych — a to samo 
tyczy się także robocizny — które od końca czerwca 
gdy dolar osięgnął kurs 100.000 marek podniosły się aż 
do chwili gdy dolar stal 2,500.000 Mk. tylko dziesięcio­
krotnie. Rzecz prosta, że gdy dolar spadł na) 2.000.000 
ceny tych artykułów nie mogą się obniżyć, ponieważ 
i lak po przeraehowaniu na walutę stałą ukazuje się 
o połowę lańszemi niż z końcem czerwca. Przeciwnie 
mają one tendencję nadal zwyżkową, bo chcę osię- 
gnąć tę cenę, wyrażaną w stałej walucie, jaką miały w 
czerwcu. Stąd to pochodzi, że mimo obniżenia się 
kursu dolara, ceny pierwszych towarów dalej idą w g<> 
rę. Dlaczego istnieje tendencja wyrównania cen, te­
go w tej chwili poruszać nie możemy, ho przekroczyło­
by to lamy tego artykułu, mającego tylko zagaić dysku 
sję i wystarczy stwierdzić, że tendencja ta istnieje.

Rzucanie więc hasła „dolar w dół, ceny w dóP Jest 
ze strony pewnych kół, niczem innem jak usiłowaniem 
zwrócenia słusznego niezadowolenia szerokich warstw 
ludności na lory zupełnie fałszywe.

P P S T U l M a r y P O  naPPa (angielskie) reniferowe 
Ww oraz zimowe

A. BROSS, n ó w ,  FLORIAŃSKA L. 44
(obok Bramy Florjańskiej).

Zastępstwa
na Kraków poszukuje dobrze wprowadzony u tu te j­
szych kupców handlowiec. — Łaskawe zgłoszenia 
pod „Ruchliwy* do Admin. „Przeglądu Kupieckiego*.

NOWE CENNIKI dla branży tekstylnej są  do 
odebrania w Sekretariacie Stowarzyszenia w go­
dzinach urzędowych.

chętnie wstąpię jako podróżujący, lub do przemysłu 
tartacznego. — Zgłoszenia pod „Podróżujący* do 

Administracji „Przeglądu Kupieckiego*.

KRONIKA.
Z powodu zgonu błp. Markusa Statłera,

członka Krak. Stow. Kupców składa Rodzinie Zm ar­
łego na tej drodze wyrazy najgłębszego współczucia

Sekcja branży żelaznej, Krak. Stow. Kupców.
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W niedzielę dnia 28 z. m. odbyło się w lokalu kra­
kowskiego Stowarzyszenia kupców bardzo liczne 
zgromadzenie kupiectwa krakowskiego, które zagaił 
wiceprezes krakowskiego stowarzyszenia,' p. RefcLca 
Schachter, który w przemówieniu swem wskazał na 
konieczność organizacji kupiectwa.

Jako pierwszy przemówił wiceprezes p.  Leistner, któ­
ry w niedługiem, ale świetnem przemówieniu omówił 
sprawę nowej ustawy o ochronie lokatorów. Mówcą 
wskazał, że na stan kupiecki, który dźwiga! na swych 
barkach tak znaczną część ciężarów państwowych na­
łożyć śię obecnie zamierza rva rzecz właścicieli domów, 
nowe ciężary.
Zamierza się specjalnie podnieść stawki czynszowe od 
lokali handlowych, jakkolwiek lokale handlowe juz 
przed wojną opłacały czynsze znacznie wyższe od czyn 
szów z mieszkania. Wobec tego jednolite już podnie­
sienie czynszów dużo bardziej obciążyłoby lokale han­
dlowe, niż mieszkania. Ponadto groźną zmianą obecnej 
ustawy byłoby rozszerzenie prawa właścicieli domów 
do wypowiedzenia mieszkań i lokali n|a< potrzeby 
swych krewnych. Każdy właściciel domu znalazłby z 
łatwością kilku nawet krewnych, którzy potrzebowali­
by mieszkań albo sklepów. W ten sposób każdy, kto 
nie potrafiłby chwilowo zaspokoić apetytu właściciela 
realności, mógłby się z łatwością znaleść na bruku.

Drugi punkt porządku dziennego, ja mianowicie spra 
wy ostatnich wymiarów podatku obrotowego omófwtt 
Dr. Wasserberg, który omówił kwestję wielce 
krzywdzących nieraz wymiarów [ przedstawił życzenia 
kupiectwa, których spełnienie ma na przyszłość zapo­
biec tego rodzpju wymiarom.

W  dyskusji przemawiali pp. Horowitz, Fromowicsfl i 
inni, poczem po przyjęciu rezolucji przewodniczący 
za mknął zgromadzenie.

Rezolucje dla braku miejsca podam, dopiero w na­
stępnym numerze.

Program  gospodarczy Rządu. P. P rezy­
dent Epstein zakomunikował na ostatniem posiedzeniu 
sekcji Izby Handlowej w Krakowie treść konferencji, 
k tórą odbył Centralny Związok Polskiego Przemysłu, 
Górnictwa i Handlu w W arszawie z Ministrem Skarbu 
i Handlu. Jest ona programem rządu w najaktualniej­
szych sprawach gospodarczych na czas najbliższy. 
Podajemy ją w głównych punktach.

I tak w sprawie kredytów uchwalono pozostać 
przy dotychczasowej formie i nie waloryzować k re­
dytów wekslowych; uznano że jedynie kredyty inwe­
stycyjne i pod zastaw towarów udzielane winny być 
waloryzowane; uznano weksle za konieczny surogat 
pieniądza wobec braku środków obiegowych, których 
wartość przy ciągłym spadku marki maleje — i dla­
tego postanowiono eskontu nie ograniczać. Rząd za­
stanawia się nad wprowadzeniem podatku, który 
byłby pobierany przy eskoncie weksli.

W sprawie polityki dewizowej oświadczono się za 
stanem dotychczasowym. W sprawie podatków uznano 
konieczność waloryzacji wszystkich podatków prócz 
podatku przemysłowego (od obrotu), który ma być 
nadal w markach pobierany. Rząd zgłosił wniosek, 
o ograniczenie możności wyjazdu za granicę. Do tego 
jeszcze powrócimy. Poruszono dalej sprawę silniej­
szego uwzględnienia handlu i rękodzieła w akcji k re ­
dytowej P. K. K. P. (życzenie to od lat ponawiane po­
zostanie zdaje się nadal życzeniem). Przyp. redakcji.

Poruszono wreszcie powołanie do życia Rady go­
spodarczej, któraby w krótkiej drodze załatwiać 
mogła przedłożenia natury finansowej i ekonomicznej.

Komitet sp o łeczn y  dla zw alczan ia  dro­
żyzny w K rakow ie — rozwiązał się. Powołany 
do życia przez ministra Kiernika i komisarza Dr. 
Bajdę, jako środek na zwalczenie drożyzny — zro­
zumiał komitet swoją beznadziejną rolę w zwalczaniu 
drożyzny i niechcąc Syć narzędziem w ręku dem a­
gogów — rozwiązał się. Świadczy to dobrze o po­
ziomie umysłowym i krytycyzmie obywatelstwa kra 
kowskiego, że uznał beznadziejność walki z drożyzną, 
a raczej z kupiectwem — gdy chłopi mogą bezkarnie 
lichwę uprawiać, gdy gwałtowny spadek marki musi 
pędzić w górę ceny, i gdy rząd ciągle podwyższa ceny 
za swe świadczenia i opłaty — gdy więc przyczyna 
drożyzny tkwi w nieudolnej polityce gospodarczej, 
skarbowej i społecznej rządu. W komitecie tym 
brała udział elita inteligencji urzędniczej Krakowa — 
która najwięcej cierpi z powodu drożyzny — mimoto 
jednak pojęła, że nie może być narzędziem rządu 
w spychaniu winy za drożyznę na najsłabszych.

POD ROZWAGĘ NASZEJ RADY MIEJSKIEJ. Wzoro­
wo administrowana gmina miasta Wiednia rozpoczęła bu­
dowę paniset dlomów mieszkalnych, celem ulżenia nędzy 
mieszkaniowej. Potrzebny na to kapitał potrafiła pr^y po­
mocy rządu uzyskać od banków wiedeńskich. Możeby na­
sza gmina potrafiła tosamo uzyskać od naszych banków, 
nie byłoby nic słuszniejszego jak zniewolenie ewentualnie 
na mocy wydać się mającej ustawy, nowe nasze banki do 
czegoś, co wyjątkowo także ogółowi korzyść przynosi. Ma­
my w całej Polsce banków 500 więcej, niż potrzeba — Jak 
twierdzi Michalski; w Krakowie przynajmniej o ?0 więcej. 
Nie sądzimy, żeby choć jeden z nieb ubył, gdyby mógł zo­
stać zmuszony do budowy domów mieszkalnych.

PODWYŻKA PODATKU GRUNTOWEGO Min skarbu 
zgłosiło projekt ustawy, która upoważnia ministra skarbu, 
ażebv wykładnik podwyżki raty podatków gruntowych 
i budynkowych oraz oddzielnych dodatków, przypadającej 
za drugie półrocze 1923 i\, ustalony w myśl art. 9 ustawy 
z d. 15 VI. br. o wyrównaniu podatków gruntowych, tudzież 
niektórych podatków budynkowych — wT wysokości 1,1 
p od ww zszył od 10 do 15.

WIELKIE APETYTY wykazują łódzkie fabryki kapelu­
szy Geperta. T. A. Hermana Schleja, Barvch 1 Perle, któ­
rych obecny mnożnik celny nie zadawalnia, bo eto na ka 
pelusze wynosi obecnie 5 proc. wartości towaru, wskutek 
czego daje im się odczuć konkurencja „Hablga" „Bor- 
salino“. Wypowiedzieli swym robotnikom na dzień 26 bm. 
chcąc tym sposobem wymusić (podwyżkę mnożnikat cel­
nego.

JESZCZE O NASZEJ POŻYCZCE ZAGRANICZNEJ
.Tak dzienniki; donoszą, nasz reprezentant i doradca finan- 
sowy ministra Kucharskiego. senator TTnmmerHujg miał 
zamiar wyjechać z Paryża do Amervki i w tym celu uzy­
skał potrzebną na len cel wizę wr konsulacie amerykań­
skim w Paryżu. Skoro departament odnośny wr Ameryce o 
lem zawiadomiony został, plolecił natychmiast telegraficz­
nie unieważnić u dziel omiń już wnze senatorowi TTammerHngo 
w7i z tem, że nie życzy sobie przyjazdu naszego senatora 
Nadmieniamy, że senator FT. żył lat kilkanaście w Amery­
ce, musiały więc ważne przyczyny zachodzić, że nie chcia­
no go tam wpuścić nawet na krótki czas. I człowiek z ta­
kimi kwalifikacjami i taką przeszłością reprezentuje 
względnie kompromituje nas zagranica nrzy staraniu sic 
o (pożyczkę dla państwa i jest głównym doradca finanso­
wym naszego Ministra Skarbu.

WEDŁUG ostatnich notowań kurs milreisa brazylijskie­
go równa sic 21.000 mkp. Kurs ten utrzymuje się przez 
dłuższy okres czasu.
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Konfekc j a d am ska i m ęsk a
Magazyn konfekcji d a m s k ie j  

Leon Bracie jow ski, K ra k ó w , 
Grodzka 5-7. Telefon 2274.

Dom Konfekcyjny. Ubrania m ę­
sk ie i dziecięce Emil Katz i Ska 
Kraków, ul. Grodzka 20. (Dom  
WP. Suskiego.

Magazyn konfekcji damskiej 
M^Beissman, Kraków, pl. Domi­
nikańska 2. Tel. 4339.

Obuwie:
Palma Kauczuk S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .  

s k ł a d  f a b r y c z n y  K r a k ó w ,  G r o d z k a  6 0 .
•I. Nussbaum, h u r t o w n y  s k ł a d  o b u ­

w i a  Kraków, Jasna O.
Israel Vogelfang, K r a k ó w ,  u l .  K r a ­

k o w s k a  3 .  W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  i  s k ł a d  n a  
P o l s k ę  w s z e l k i c h  s o r t  s z n u r o w a d e ł  i  t a s i e ­
m e k  f i r m y  A .  R u d o l p h ,  W i e d e ń  V I I .  K a i s e r -  
s t r a s s e  2 2

P apier  i przybory  
pap ierow e:

Izak Zucker Sp. z ogr. odp.
y j  r a k ó w ,  D i e t l o w s k a  4 4 ,  H u r t o w n y  s k ł a d  
p a p i e r u ,  p r z y b o r ó w  p i ś m i e n n y c h  i  w y r o ­
b ó w  p a p i e r o w y c h .

Towary jed w ab n eim od n e:
M. Schenker, Kraków, Rynek 

gł. 15. Tel. 2399 p o l e c a  j e d w a b i e ,  
w e ł n y ,  b a r c h a n y ,  p o d s z e w k i .  Rok zało­
żenia 1874.

Hurtowny s k ł a d  j e d w a b i u  i  z a g r a ­
n i c z n y c h  b a w e ł n i a n y c h  t o w a r ó w  Ema­
nuel Eichhorn, Kraków, Grodzka 
L. 18.

A. Leiberg Kraków, u l  G r o d z k a  
L .  1 1  w  b r a m i e  n a  p r a w o .  N a j ś w i e ż s z e  
d a m s k i e  n o w o ś c i  s e z o n o w e  w s z e l k i e  d o ­
d a t k i  j a k o  a k s a m i t y ,  j e d w a b i e  i w s t ą ż k i .  
S p r z e d a ż  h u r t o w n a  i  c z ę ś c i o w a .

Etaminy, batysty, opale białe 
i kolorow e, p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  
B a t y s t  s z y f o n o w y  u a  b i e l i z n ę .  S k ł a d  k o ­
m i s o w y  f a b r y k  s z w a j c a r s k i c h .  Szymon 
Landau, Kraków, Dietlow ska 34.
Towary m odne i b ie lizn a:

Bieliznę damską i m ęską k o ł n i e r z e ,  
m a n s z e t y ,  p ó ł k o s z u l k i ,  k r a w a t k i ,  s z e l k i ,  r ę ­
k a w i c z k i ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  c h u s t k i  
d o  n o s a  i  t o w a r y  n o r y m b e r s k i e  p o l e c a  
h u r t .  p o  n i s k i c h  c e n a c h  A. Wacbsman, 

^  K r a k ó w ,  u l .  K r a k o w s k a  Ł  7 .
W ytwórnia bielizny m ęskiej, 

sprzedaż wyłącznie hurtowna. 
Wolf K ónigsberger, K raików , 
Krakowska 13 (ofic. 11. piętro).

Zawiadamiam P .  T .  O d b i o r c ó w ,  i ż  
n a d s z e d ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  u b r a ń  d z i e c i ę ­
c y c h ,  s w e a t r y ,  ż a k i e t y ,  r ę k a w i c z k i  m ę s k i e ,  
d a m s k i e  i d z i e c i ę c e  o r a z  g a r n i t u r y  s p o r ­
t o w e  c z y s t o  w e ł n i a n e .  S p r z e d a ż  h u r t o w n a  
i d e t a i l i c z n a  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e ­
n a c h .  I. Bittersfeld, Kraków, Kra­
kow ska 5 (w pasażu).

Samuel Rosenblum, Kraków, 
Miodowa 1. H u r t o w n i a  t o w a r ó w  n o ­
r y m b e r s k i c h ,  g a l a n t e r y j n y c h ,  w i e l k i  w y b ó r  
t o w a r ó w  c e l u l o i d o w o c h ,  s k ó r n y c h  i  g r z e ­
b i e n i .

Kalman Teitelbaum, K r a k ó w ,  u l .  
M i o d o w a  1 1 .  T e l e f o n  4 1 7 6 .  P o l e c a  k a p e ­
l u s z e  m e s k i e ,  f i l c o w e ,  w e ł n i a n e  o r a z  
w s z e l k i e  p r z y b o r y  k a p e l u s z n i c z e .  S p r z e ­
d a ż  h u r t o w n a  i  c z ę ś c i o w a .  R o k  z a ł o ż e ­
n i a  1 8 6 0 .
Ch. Tenenbaum i R.Kirschenbaum
H u r t o w n y  s k ł a d  p o ń c z o c h ,  r ę k a w i c z e k  i  t r y ­
k o t a ż y  Kraków, Bożego Ciała 12.

Towary su k ien n e:
S. Lustbader, Kraków, Plac 

Dominikański 4 .—Telefon 1370. 
Fabryczny skład sukna.

Monderer i Ehrlich, K r a k ó w ,  u l i c a  
G r o d z k a  3 8 .  S k ł a d  s u k n a .  T e l e f o n  3 2 7 6 .

Hirsch i Adolf Eder, K r a k ó w ,  p l  
D o m i n i k a ń s k i  L .  2 .  T e l e f o n  2 2 5 / .  S k ł a d  
s u k n a .

Towary sportow e:
H u r t o p m i a  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  s p o r ­

t o w y c h  J. Wurm i M. Herzog, Kra­
ków , ul. Grodzka 42 .

Wyroby m eta low e i arty­
kuły  techn iczne:

S. Sattler, Kraków, Stradom 18
W y r o b y  m e t a l o w e ,  e m a l j o w . ,  n o ż o w n i c z e ,  
k o ś c i a n e ,  r o g o w e  i  z  m a s y  p e r ł o w e j  A r t y ­
k u ł y  d l a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  w s z e l ­
k i e  t o w a r y  ż e l a z n e ,  b l a s z a n e ,  a l u m i n i o w e ,  
p o s r e b r z a n e ,  a l p a k o w e ,  m o s i ę ż n e  i  m i e ­
d z i a n e .  P r z y r z ą d y  m i e r n i c z e ,  n a r z ę d z i a ,  
l o d o w n i e ,  w a g i ,  k a s y  i w a n n y .
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Katowicki Handel Żelaza si. i
Kattowitzer Eisenhandel G. m. b. H. Katowice, Dyrekcyjna 10

dostarcza

wprost z hut g ó r n o ś l ą s k i c h  oraz ze składów własnych wszelkie ■ 
żelazo handlowe, rury, blachę, szyn^kolejowe, drut, łańcuchy, jakoteż' 
wszelkie n a r zęd z ia  do obróbki KOWJMAŁYfer&tfa, heble kowadła, 

młoty, siekiery, poutw.*..,. „rzadzema
wy
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o ł o w k i L. & C. Hardtmuth
o r a z  s z k o l n e

Niezrównanej jakości

KOH-l-NOOR~MEPHISTO^°k°»en«„,
. Koh-i-noor Fabryka ołówków L. & C. Hardtmuth.

Generalne zastępstwo na Polskę: Kraków, Andrzeja Potockiego 3.

NACZYNIA ALUMINIOWE

M A R K I

S t a f j l m a r m

Wyłączna sprzedaż i fabryczny skład:

BERNARD GRESCHLER
Hurtownia wyr. żel. i stalow.

Kraków, ul. Grodzka 43
3 Cenniki na żądanie.

DOM DLA HANDLU i PRZEMYSŁU
A. GULIKOWSKI

Kraków, ulica Starowiślna L. 21.
Fabryczny skład i sprzedaż hurtowna sukna i wyrobów 

wełnianych firmy Zapp w Łodzi.

„S PIH 0“
Polsko-Austrjacki

SKŁAD FABRYCZNY ARTYKUŁÓW GUMOWYCH
Spółka z  ogr. por.

KRAKÓW, ULICA MIKOŁAJSKA L. 9.
• r •rapty powupnMi:

Sprzedaż tylko hurtowna. Sprzedaż tylko hurtowna.

zrn: k :

Najradykalniejszy środek dla cierpiących na ^

PRZEPUKLINĘ
K a ż d ą ,  c h o ć b y  p a j s t a r s z ą  przepuklinę, n a w e t  g d y  
operacja a n i  p a s k i  n i e  p o m o g ł y ,  l e c z y m y  z u p e ł n i e  p o  
o s o b i s t e m  p r z e d s t a w i e n i u  s i ę  b e z  b o l e ś c i  i  s k u t e c z n i e  
b a n d a ż a m i  n o w e g o  p a t e n t ó w ,  w y n a l a z k u  m e g o  i  p r o f .  
Dra R askai’a ( D y r e k t o r a  s z p i t a l a  ś w .  S z c z e p a n a  i  p r .  
d o c e n t a  w  B u d a p e s z c i e )  —  W i e l k i  s k ł a d  m o d n e j  o r t o p e d j i  
i  p r o t e z .  —  Dla Pań damska obsługa. -  P a t e n t y

w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h

M. TIL L E M  A N N , K R A K óW
ULICA S Z L A K  L. 39 ( d a w n i e j  u l i c a  Z w i e r z y n i e c k a . )

wl wr jml.
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FABRYCZNY SKŁAD noży do sieczkarń
wszelkiego typu z stali lanej (Boehler) utrzymuje na składzie

AJENCJA HANDLOW A I O O H  KOM ISOW Y
* . 1 . 1  W' akcji kre y0# RINGLER- W f c r i a t  p o n a w i a n e j
___________________wczeniem). Przyp. red____

£DWIECKA 29. TEL. 3371.
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